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Stanisławów, Niedziela 19. Grudnia 1880. 


Przedpłata wynosi 
w miejscu 


całosocznie 7 żłr. — cent. w. a 


półrocznie ....... 3 „ 50 , 
kwartalnie I 


całorocznie . . . . ... 8 złr. — cent. w. a. 
półrocznie . . „ . . «. . 4, =, 5 
kwartalnie ....... 2 = 
miesięcznie. . . . .. . = 


Nr. 404. 


"nie DEB" o a A 
miesięcznie . . . .. . . — „ 60 „ , 
Nr. pojedynczy 8 ct 
przesyłką pocztową w Austrji Niemczech: 


Fe „Jim palbyczne, okomomiozno 1 ldorat 


„JABONNKA* wychodzi dwa razy 
w tyg yodniu t. j. w Czwartek i Niedzielę. 
Cena ogłoszeń 4 cnt. od wiersza 
drobnym drukiem (petit). 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują 
miejscu: Administracja „iáromikí * 
drukarni J. Dankiewicza, jakoteż ks ig- 
mia J. Milikowskiego. Na prowineji 
zystkie urzędy pocztowe. 


Reklamacje nieopieczętowaue wolne BĄ 
d opłaty pocztowej. 


Rękopismów drobnych nie zwraca Bię. 


Zapraszamy do przedpłaty 


Szanownych Czytelników w celu wczesne- 
go uregulowania przesyłek 


w miejscu : 
całorocznie . 7 zły, — cent. w. a 
poiroczme ma ».. ... „48%, 5a, a 
KYMOBIÓR ZGAGA. 1 „15, 5 
MIERIĘCZNIEOW „s E „ 00 , 


z przesyłką pocztową w Austrji i Niemczech : 


całoroeznie . . à. 8 złr, — cent. w. a. 
pomoczmien 0 0 8 0 s „=. p 
BYMUMEAP a a a = 5 
miesięcznie . — „ 00 


Upraszamy podóBMIEż Szan. prenume- 
ratów, którzy zalegli w opłaceniu należyto- 
ści, aby zechcieli łaskawie takowe nadesłać. 

NAJ y dawnictw o. 


W piśmie wychodzącem w caracie, p. 
Łamański przystąpił do krytyki „Historji 
literatury słowiańskiej* ľypina i Spasowi- 
cza i dowodzi na wstępie, że język rosyjski 
oczekuje takie same wszechświatowe zna- 
czenie, jakie posiadają dziś języki hiszpań- 
sk i angielski, inne zań języki i narzecza 
sło riańskie, „których zniknięcia nie po- 
trze a sobie koniecznie życzyć* — mogą 
mieć i mają znaczenie czysto lokalne, 
mniejsze nawet, niż języki szwedzki i duń- 
ski. Bułgarzy 1 Serbo- Chorwavi zresztą 
mogą jeszcze rokować jaką taką przyszłość 
swoim językom, ale ani Czechom, ani Po- 
lakom nie wolno się bawić w marzenia 
filologiczne. 

Co się tyczy Polaków — powiada p. 
Łamański — to część ich pruską należy, 
jak się zdaje, uważać za straconą na zawsze 
dła narodowości polskiej i dla Słowiań- 
szczyzny. Co innego Polska rosyjska i au- 
strjacka. Bla wszystkich Polaków byłoby 


NAPAD NA MLYN 


(NOWELA) 


BZĄ Feet PU dl (W Pzaj (zy dl i. 


z fmancnekiego przełożył F. L. 
(Ciąg dalszy), 


Franciszka odważnie przeszła przez balustradę 
okna, nchwyciła za żelazną sztabę drabiny i prędko 
była w powietrzu. Zaczęła schodzić, W tem kamień 
wyrywając się z muru spadł do Morelli bryzgając 
silnie wodą. Zatrzymała się bo dreszcz przeszedł 
po jej ciełe. Zrozumiała potem, że spadek wody 
swoim ciągłym szumem, pokrywa jakikolwiek hałas 
na pewną odległość, zeszła wtedy odważniej, ostro- 
Łnie macając nogą w około wijący się blnszcz o 
szczebli drabiny. @dy doszła do wysokości okna 
pokoju, w którym Dominik trzymany był w wię- 
zieniu, trzymała się i spostrzegła wtedy trudność 
nie przewidzianą, która o mało nie przyprawiła całego 
jej przedsięwzięcia o stratę. Okno pokoju, w którym 
znajdował się Dominik nie było wybite pod jej oknem, 
znajdowało się na dosyć wielkiej odległości od dra- 
biny i gdy wyciągnęła rękę, dotknęła się tylko 
muru. Miałaż więc powrócić na górę nie nie 


nczyniwszy ? Ramiona jej słably a szum ciągły, 
nieprzerwany Morelli pod nią płynący, sprawiał 
jej zawrót głowy. 


w aika stopniu pożądanem powtór- 
ne połączenie Warszawy z Krakowem, 
przytem dla Polaków byłoby wszystko je- 
dno, czy to połączenie miałoby miejsce 
przez poddanie (podczinenie) Warszawy 
Krakowowi, czy Krakowa Warszawie. Ro- 
zumiemy, że to poddanie nie dałoby się 
przeprowadzić bez sporów z jednej, bez 
dobrowolnej lub wymuszonej zgody Rosji 
i Austrji z drugiej strony. Wątpić należy, 
czy i Niemcy milczałyby w takim razie... 
Połączenie się Krakowa z Warszawą mo- 
głoby przez nas Rosjan tylko pod tym, 
według naszego zdania, warunkiem nastą 
pić, że połączenie te stanie się równocze- 
śnie z oderwaniem od Warszawy rosyjskich 
i litewskich obwodów,(?!) kraju przywi- 
ślańskiego z jednej strony, a wschodniej 
Galicji od Krakowa z drugiej, i przyłącze- 
niem jej wraz z Lwęwem aż po rzekę San 
do Rosji. Rozumie się, że Kraków trzebaby 
w takim razie oddalić od Wiednia. 
Wyobrażamy sobie, że taka hipoteza 
ziściłaby się i podobny jeneralny podział 
ziemi dawnej Polski nieszczęśliwej kwestji 
polskiej w czysto słowiańskim duchu za 
dowalniającym Polaków i Rosjan roztrzy- 
gnąć. Ale nawet takie najlepsze i jedyne 
przyjazne dla Polaków rozstrzygnięcie kwe- 
stji polskiej, najzupełniej jakby się zdawało 
gwaruntujące rozwoj narodowości polskiej 
— nie dałoby mowie tej narodowości zna- 
czenią powszechne; wszechświatowego, 
nie odebrałoby Jej prowincjonalnego. że 
tak powiemy znaczenia. Wszelkie zaś rze- 
czywiste próby innego rozstrzygnięcia 
kwestji nawet w razie zupełnego sukcesu 
ze strony wrogich Rosjisił, przyprowadzi- 
łyby tylko do prędkiego gwałtownego 
zniemczenia nie tylko Polski rosyjskiej, ale 
Czechów, Morawji i z niemi zatem i Ga- 
licji zachodniej (??) Innych rezultatów od 
sukcesu takich prób, oczekiwać nie podo- 
bna, nie będziemy się rozwodzili dlaczego | 


Wtedy wyrwala kawałki gipsu z muru i | 
rzuciła go w okno Dominika, Nie słyszał, spał 
może? Wyrwała znowu drugi kawałek z muru palceją 
zabolały. Już nie niemogla wytrzymać, czuła że 
słabła coraz więcej i już mało co nie padia na 
wznak. 
— To ja — rzekła słabym głosem — Trzymaj 
mnie bo już padam, 
Pierwszy to byl raz. 
niego w drugiej osobie. Wychylił się Dominik, 
uchwycił ją w pół i poniósł do pokoju. 
Tam 
łkanie, 


że odzywała się do 


poczęła gwałtownie płakać, ale tłumiła 
aby nikt jej nie słyszał. 
woli uspokoiła się. 


Następnie siłą 


— (zy pan pilnowany? spytała cichym głosem. 

Dominik pod wplywem jeszcze podziwu uczy- 

nii znak głową i ukazał na drzwi, Z tamtej strony 

dochodziło chrapanie, żołnierz zapewnie musiał po- 

łożyć się w poprzek drzwi, aby więzień w ten spo- 
sób nie mógł wyjść z pokoju. 

— Trzeba uciekać — zawołała prędko. — Przy- 
szłam blagać pana, abyś uciekł i pożegnał się 
ze mną... 

On zdawał się że nie słyszy co mówiła, po- 
wtarzał tylko. 

— Jakto, to ty? 
Mogłaś się zabić. 

Wziął ją za ręce i całował je z zapałem. 


„. To ty?... Jakżem się przeląkt. 


Jesteś 
Lękałem się tylko jednej 
rzeczy, bałem się umrzeć. nie zobaczywszy się z 


— Jakże ciebie kocham Franciszko !.... 
tąk odważua jak dobra 


a zatem api z rosyjskiego, ani z polskiego 
ani z ogólno słowiańskiego punktu widze- 
nia — życzyć ich sobie nie można. Mowie 
i narodowości polskiej nie może uśmiechać 
się przyszłość nawet gdyby udały się pro- 
jekta Austro-Węgier, o których teraz 
przebąkują.* 

Niepotrzebujemy wchodzić w szczegóły 
historycznej krytyki tej elukubracji sło- 
wiańskich marzeń pseudo uczonych moskie- 
wskich. Każdy wie dobrze, jak od dawna 
platonicznie urządzają sobie przyszłe pań 
stwo słowiańskie pod hegemonją rozumie 
się świętej matuszki Rosji, jak łu- 
dzą się, tocząc ułudne zachcianki swoje 
na kole polityki panslawistycznej. Co zaś 
do języka i literatury słowiańskiej, to wia- 
domo powszechnie, że język moskiewski 
jest najaboższym ze wszystkich słowiańskich 
narzeczy, stwierdzają to powagi uczonych 
etnografów jak Szafarzyk w starożytno- 
ściach słowiańsktch, Surowiecki, Lelewel, 
archimandryta Diew, Vicquesnel i inni, 
którzy badali kwestję i dowodzą, iż naj- 
bogatszym z narzeczy Słowian, tak pod 
względem języka jak i literatury jest język 
Polski. Język Moskiewski, rozwinięty pod 
wpływem żywiołu tatarskiego i języka 
Wezów, Merów, Meromów, ofeńsko-suzdal- 
skiego, ani z materji słów, ani ze składni, 
ani eufonji do świata i cywilizacji słowiań- 
akiej nie należą. 


Nie chcą o tem wiedzieć. a możę.i 


nie wiedzą, owi pseudo uczeni A la Łamanski. 


Wiadomości miejscowe i zamiejscowe. 
*¥ Rada oddziału stanisławowskiege, nawor- 
niańskiego i bohorodczańskiego towarzystwa gospo- 
darskiego galicyjskiego zaprasza członków oddziału 
na XXI Walne Zgromadzenie w duiu 29. Grudnia 
b. r. o godzinie 11. rano w sali Rady powiatowej 
arie odbyć się mające. Porządek dzień- 


ny: 1. Odczytanie protokołu z ostatniego posiedze- 
cap 


teraz rozstrzelać, 
gdy kwadrans z tobą przebędę, będę gotowym. 


tobą. Jesteś tutaj mogą mnie 


Powoli przyciągnął ją do siebie ona zaś opar- 
ła głowę na jego ramieniu, niebezpieczeństwo ich 
zbliżyło do siebie i o wszystkiem zapomnieli w 
tym uścisku. 

— Franciszko — zawołał Dominik — głosem 
czułym. Dziś jest dzień świętego Ludwika, dzień 
tak długo eczekiwany naszego ślubu. Nie nas nie- 
zdołał rozłączyć gdyż jesteśmy sami tutaj, wierni 
nawzajem... Czy nie prawda, że w tej godzinie, 
jest pierwszy poranek po ślubie ?.... 

— Tak, tak — powtórzyła — poranek po ślubie. 

Pocałowali się ze drzeniem, gdy nagle wyr- 
wała się z jego objęć bo straszna rzeczywistość 
stanęła przed jej oczy. 

— Trzeba uciekać, trzeba uciekać — mówiła — 
nie mamy ani chwili do stracenia. 

Wyciągnął ręce w ciemności aby ją znowu 
uchwycić, ona znowu mówiła: 

— Błagam cię, wysłuchaj mnie.... Jeśli umrzesz 
to i ja umrę. Za godzinę będzie dzień, Chcę abyś 
natychmiest poszedł, 

Wtedy opowiedziała mu prędko jaki plan 
wyrobiła. Drabina żelazna schodziła aż do koła, 
tam mógł zejść po skrzydłach aż do łódki, która 
była w głębokości schowana. Łatwo mu potem 
będzie przepłynąć do drugiego brzegu i uciec. 

— Muszą tam stać pikiety — odrzekł. 

— Jedna tylko naprzeciwko, stoi ona pod wie- 
rzbą pierwszą. 


poz | 


nia oraz sprawozdanie obrotu kasy oddziału. 2. Spra- 
wozdanie z Wystawy etnograficznej w Kołomyi 
przez Delegata oddziału p. Jaworskiego. 3. Omó- 
wienie projektu urządzenia wystawy rolniczo-prze- 
mysłowej w Stanisławowie. Sprawozdawca p. Ja- 
worski, 4. Zdanie relacji w przedmiocie wykładów 
weterynarji p. Czołowski. 5. Wybór delegata. na 
ogólne zgromadzenie we Lwowie w lutym odbyć 
się mające, 6. Poznajomienie się z czynnościami 
założonego towarzystwa rybackiego w Stanisławo - 
wie, celem zachęcania do liczniejszego doń przy- 
stępowania. Referent jeden z członków towarzystwa 
rybackiego. 7. Wnioski do modyfikacji Ustawy 
polowej dążące. [Sprawozdawca p. Bykowski, 8. 
Sprawozdanie ze ściągania zaległości drogą prawną 
od byłych członków odziału. Referent Dr. Emino- 
wicz. 9. Wnioski i pytania ze strony członków 
oddziału, 10. Przyjmowanie nowych członków, oraz 
uregulowanie wkładek. Ponieważ posiedzenie z po- 
wodu obfitej treści obrad najdalej o 11. godz. rano 
rozpocząć Się musi, przeto Rada oddziału uprasza 
pp. członków oddziału o wczesne przybycie. W celu 
zapoznania publiczności z*'czynnościami towarzystwa, 
wstęp dła gości do wyznaczonej w tym celu części 
sali będzie wolnym. 

x Mieliśmy 15. b. m. III, z rzędu wieczorek 
muzyczny Tow. Miłoś. Muz., który wypadł z takiem 
jak zawsze powodzeniem, chociaż moglibyśmy wspo- 
mniec o niewykonanin chórów tak, jak nas Tow. 
przyzwyczaiło, „Noc“ i „Wesele“, piękne kompo- 
zycje br. Romaszkana wypadły dobrze, jednak spo- 
dziewaliśmy się lepszego wykonania, brakło może 
trochę więcej życia i czucia co uwydatniłyby lepiej 
piękne te utwory. „Złoty krzyż“ lepiej wypadł 
na chór mięszany. Trio na fortepian skrzypce Mo- 
zarta, tndzież Romans i Mazurek na skrzypce, były 
prawdziwą koroną tego wieczora. Z nadzwyczajną 
przyjemnością słyszeliśmy artystyczne wykonanie 
na skrzypcach tych utworów przez p. Tadeusza Ma- 
słowskiego, żałować potrzeba tylko, że nie akompa- 
niował przy fortepianie sam dyrektor, znany mistrz 
jedyny pod tem względem. Bezzaprzeczenia, że gra 
tak ładna p. T. M. zyskała by daleko więcej. 
Artysta, sądzimy po jego grze i uczuciu z 
jakiem wykonywa piękna Beethovena i Kontskiego 
utwory, rozwinie się wysoko w grze na skrzypcach. 
Na zakończenie podnieść potrzeba także solo so- 
pranowe i basowe, które zupełnie zadowalniajęco 
wypadły. 

x W  Drohomirczanach wybrało się kilku go- 
spodarzy tamtejszych w nocy 16. b. m. nad By- 
strzycę, aby ukraść kilka sztuk drzewą buduleowego 
z wody. Zabrawszy takowy po kawalku, gdy 
celem ukrycia zrzucali takowe na ziemię, jeden ze 
wspólników kradzieży odskakującym od 


Franciszka zadrzała. Podała mu Róż co Z 80- 
bą zabrała. Zamilkli oboje potem, 


— A Ojciec twój?.. A ty? — rzekł Dominik. 
Nie, nie mogę uciekać... Gdy mnie tu nie będzie, 
żołdaciwo was pomorduje może... Ty ich nie 
znąsz. Przyrzekli mi darować życie jeśli zezwolę 
na przeprowadzenie ich przez las Sauval. Gdy mnie 
tu nie znajdą, zdolni są do wszystkiego, 

Młoda dziewczyna nie dyskutowała z nim 
odpowiedziała na wszystkie jego słowa : i 


ziemi 


— Na naszą miłość, zaklinam ci» uciekaj.. . 
Jeżeli mnie kochasz, Dominiku, ani chwili nie 
trać idź, idź..... 


Potem obiecała, że powróci do pokojn i nikt 
nie będzie wiedział, że jemu pomogła. Nareszcie 
ujęła go w pół, całowała aby go przekonać, w 
tem co czyniła wlała była wyraz niezwykłego 
uczucia gorącego. 

„— Przysięgnij mi, że ojciec wie o tem co czy- 
nisz 1 ż6 zgadza się na moją ucieczkę. 
— Ojciec mnie tu posłał — odparła odważnie. 


Kłamała. W tej chwili miała tylko ogromną 
żądzę widzenia go daleko, aby mógł ujść przed 
straszną myślą, że wschód słońca miał być znakiem 
Jego śmierci. Gdy będzie daleko, wszystkie nie- 
szozęścia mogą spaść na niego, będzie słodyczą 
dla niej pewność, że żyje. Egoizm jej uczucia pra- 
gnął aby żył przedewszy.stkiem. 


— Dobrze — rzekł Dominik — zrobię tak jak 
zechcesz. 


| do domu niemiał nic pilniejszego jak mamuńci się 


— 2 = 


drzewem tak silnie uderzony został, że na miejscu 
ducha wyzionął, — Zarządzono dochodzenie w tej 
sprawie, 

xX Z powodu rocznego zamknięcia rachunków 


i reorganizacji, przestaje tutejsza kasa oszczędno- | 


sci z dniem 20. grudnia r. b. o ;godzinie 12. w 
południe przyjmować i wypłacać wkładki aż do 
dnia 3. stycznia 1881 — w którym to dniu roz- 
pocznie czynności swoje według zwykłego trybu 
dawnego. 


» W Poniedziałek dnia 20. Grudnia b. 
odbędzie sią w sali kasynowej wieczór muzyczny 
Towarzystwa Imienia Moniuszki pod artystycznem 
kierownictwem M. Biernackiego. Program: 1. a) 
„Oj ne garazd* b) Wijdu ja na girońku Lisenko- 
Biernackiego wykona chór męski, 2. a) Z moty- 
wów ludowych (Nr. 2) Maszkowskiego b) „Jazda 
na wesele“ kraąkowiak Noskowskieg . fortepian na 
4 ręce, panna P. p. B. 3. Arja Eleazara z op. 
„Żydówka “ Halery'ego odśpiewa p. Š. 4. „pan 
Chorąży“ polonez z op. „Hrabina“ Moniuszki na 
3 wiolonczele (solo — 2 obligati), altówkę i kon- 
trabas, — wykonają pp. B. K. B. W. iS. 5. 
„Smutno nam Boże“ Ujejskiego wypowie panna Z, 
6. a) „Cosi fan tutte“ Mozarta b) „Medytacya* 
Bach-Grounoda na melidikon, fortepian, skrzypce i 
wiolonczelę wykonają pp. R. B. W. K, 7. „Ojcze 
nasz“ Wł, Wieńca (solo; chór miąszany, melodi 
kon). Początek o godzinie w pół do 8 wieczór. 

x Dzisiaj w Niedzielę o godź. 3 popołudniu 
odbędzie się w sali Chemji w c. k. Szkoly Real- 
nej doroczne Walne Zgromadzenie tutejszego od- 
działu Tow. Pedagogicznego. Porządek dzienny 
jest następujący: 1. Zagajeniu 2. Konferencja pe- 
dagogiczna (Odczyt i dyskusja) nad jednym z 
dwóch następujących tematów „Wskazać zakres 
ćwiczeń stylistycznych w poszczególuych klasach 
szkoły ludowej i podać najodpowiedniejszy sposób 
przerobienia ich i poprawienia“, Metodycznie prze- 
prowadzenie liczby 5 (pięć)* 3. Sprawozdanie se- 
kretarza z czynności zarządu w r. 1880. 4. Spra- 
wozdanie skarbnika, budżet i wnioski komisji lu- 
stracyjnej. 5. Wnioski zarządu. 6, Wnioski członków- 
7. Wybór zarządu na rok 1831. 

Na Konferencją pedagogiczną którą urządza 
Zarząd w miejscu konfereucji Okręgowych, zapro- 
szono nauczycielstwo okręgu  stanisławowskiego. 
Konferencja odbędzie się w sposób praktykowany 
na konferencjach okręgowych. 

x Uczeń I. klasy gimnazyalnej K. nieumiejąc 
lekcję pytanej przez profesora wyczytał takowe. 
z książki, Obok niego siedzący współuczeń zwró- 
cił uwagę na to profesora, za co nienmiejącemu 
mała nota zapisaną została. Uczeń K. przybywszy 


Wtedy już ani słowa ze sobą nie zamienili, 


| Dominik otworzył okno. Nagle hałas ich przeraził, 
| drzwi zatrzęsły się, myśleli że ktoś je otwiera. 


Zapównie patrol usłyszała ich głosy. We dwoje 
blisko siebie czekali z okropnem uczuciem przera- 
Żenia, Drawi znowu zatrzęsły się nikt je nie otwo- 
rzył. On i ona przytłumione wydali westchnienie, 
zrozumieli nareszcie co tó było; żołnierz leżący 
w poprzek drzwi obrócił się zapewnie na drogą 
stronę. W rzeczy samej chrapanie dało się znowu 
słyszeć. 

— Dominik chcial koniecznie aby Franciszka 
do pokoju swego pierwszą weszła. Wziął ją na 
ręce i niemo z nią się pożegnał, potem pomógł 
jej do uchwycenia drabiny i sam wszedł na nią, 
ale pod żadnym warunkiem nie chciał zejść jeśli 
nie ujrzy jej w pokoju. Gdy Franciszka była na 
górze wymówiła słabym głosem jakby tchnienie 
te słowa: 


— Do widzenia, kocham cię. 


Oparła się na łokciach w oknie i śledziła za 
Dominikiem. Noc była zawsze czarna. Szukała 
pikiety oczyma ale jej nie znalazła; wierzba ry- 
sowała się tyłko konturem. Jakiś czas słyszała po- 
ruszenie lekkie bluszczu, potem koło zaskrypło i 
woda słabo zapluskała oznaj.nując jej, że młody 
człowiek znalazł łódkę. W miuutę potem w rzeczy 
Samej spostrzegła czarną sylwetkę łódki na sza- 
rem tle Morelli. W tedy przestrach jakiś uchwycił 
ją i jakby dławił w gardle. Co chwila oczekiwała 
okrzyku pikiety. Najmniejszy hałas wydał się jej 
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poskarzyć, Taż w uniesieniu spieszy do zakladu i 
mimo na korytarzu profesora R. 
by się gwałtów nie dopuszczała [wpada do klasy, 
bije niemiłosiernie powyższego  donosiciela 
li na przestrogę jednego 4 współuczniów, lub może 
już nasycona z swej ofiary wychodzi z klasy try- 
umfalnie na kurytarz i rzecze „a niechżem sobie 
satysfakcję zrobiła”. 

Dyrekcja tegoż zakładu njmując się za uczniem 
skrzywdzonym i broniąc prawa zakładu doniosła 
o fakcie sądowi. 


:k Umarł Hipolit z Biezdziedzy Broniewski lat 82 
b. wachmistrz wojska polskiego ; służył w artyle- 
rji konnej w baterji majora kniazia Józefa Puzyny 
w korpusie jenerała Dwernickiego. Po 31. wrócił 
do Galicji, gdzie osiadł na dzierzawie w Baliczach- 
Podróżnych w obw. Stryjskim, do stryja jego Ś. p. 
szambelana B oniewskiego należących. W ostatnich 
latach osiadł w Stanisławowie, pozostawił żonę 
i dwóch synów, z których młodszy Mieczysław 
brał udział w powstaniu 1863. Cznle kochał ajczy - 
znę, był bogobojny tak dalece, że strzelając z ar- 
mat w bitwie pod Boremlą modlił się. Co widząc 
porucznik Maciejowski zaimprowizował wtedy na- 


ostrzeżenia 


stępujący wiersz : 
Słuchajcie Żołnierze; 
Ktoś mówi pacierze 
Wszak to rzecz niepospolita, 
Widzieć pana Hipolita, 
Jak wśród modłów do Boga 
Wali z armat wroga. 

Jeden więc z tych weteranów, których pa- 
mięć niedawno nezciliśmy, nas opuścił. Ich liczba 
zmniejsza się coraz więcej i szeregi raednieją. Ko- 
rzystajmy z tej okoliczności, aby raz powtórzyć 
jeszcze tak jemu jak i innym: „Cześć tym, którzy 
kochali kraj i dla niego życie poświęcali !* 

x W dniach 10, 11, i 12 grudnia b. r. za- 
szczycił gród nasz odwiedzinami swemi bohater 
z roku 1831, belwederczyk Karol Paszkiewicz, u 
znane w mieście z gościnności domy pp. Sł, Z i M. 
przyjmowały go u siebie w kółku krewnych i 
przyjaciół z tradycyonalną serdecznością i szczero- 
ścią polską Jak gorące, jak podniosłe uczucie 
owładnęło nmyslem i sercem wszystkich, którzy 
uczestniczyli przy podejmowaniu  belwederczyka 
nalepiej uwydatnił toast następujący, improwizowany 
przez p. S. Zw. dnia 11 grudnia. 

W czoraj nie byłem tu między Wami, 

Więc dziś pozwólcie mi toast wznieść 

Najgodniejszego pomiędzy nami, 

Oddać mn hołd i złożyć cześć! 

Dużo już Panie dotąd doznałeś 

Licznych dowodów hołdn i czci, 

Jukie my dzisiaj niesiemy Ci. 

Bo tutaj jedno uczuwie włada: 

Miłość dla Polski, dla Ciebie cześć, 


krokami żołuierzy biezuących za uciekającym, wy 

dały się jej uderzenia broni nabitej i gotowej 
do strzelania. Jodaak sekundy szybko schodziły, 
a pole zachowało imponującą majestatyczuą ciszę 
Dominik zapewnie był już na drugim brzegu. Nagle 
w ciszy poważnej usłyszala uderzenie nogami, 
krzyk stłumiony, upadek ciała jakiegoś a potem 
cisza znowu była głucha. Wtedy, jak gdyby uczuła 
była śmierć przy sobie, cała zadr/ała ı stała zimna 
jak głaz i martwa w ọbec ciemnej i cichej nocy. 


IV. 


- Nazajutrz świtać zaledwie zaczęło a już glosy 
wstrząsły młynem. Ojciec Merlier poszedł otwo- 
rzyć drzwi Franciszce. Zeszła ona na podwórzec, blada 
była ale spokojna. Na dole nie mogła wstrzymać 
się na widok trupa Prusaka, leżącego obok studni 
na rozciągniętym płaszczu. 

Naokoło trupa żołnierze rozprawiali, krzyczeli 
gniewnie, kilku z nich pięście zaciskali okazując 
je w stronę wsi. Jednak oficer powołał był ojca 
Merlier jako mera gminy. 

— Oto — zawołał głosem przytłumionym przez 
gniew — jeden z naszych żołnierzy zamordowany 
na brzegu rzeki... Zemsta będzie straszna i sądzę 
że dopomożesz nam pan do odkrycia mordercy, 


— Wszystko co zechcecie uczynię — odrzekł 


| młynarz z wyczajną swoją ilegmą — Tylko — do 


dał — to nie będzie latwo. 


C. d. 


n. 


Każdy swój kwiatęk na to tu składa, 

By wieńce chwały dla Ciebie spleść. 

Wieniec to wprawdzie tylko cierniowy, 

Bo pokąd Polska w niewoli tkwi 

Te wieniec sławy, wieniec laurowy, 

O! tego wieńca nie damy Ci! 

Ale z cierniowym wieńcem na skroni 

Podnieś do Boga blagalną dłoń, © 

Proś w imie Orla, w imie Pogoni, 

Aby uwieńczył laurem Twą „skroń. 

By Ci dozwolił dożyć tej chwili, 

Byśmy Ci wolni padli do stóp i 

I rzekli: Nie darmo wyście walczyli, 

Bo już otwarty Polski jest grób, 

Lecz Wyście wałkę świętą podjęli, 

Walkę za wolność, wiarę i byt 

Myśmy uczucia Wasze pojęli : 

To poświęcenia ofiary szczyt! 

Przyjm więc te słowa szlachetny Panie 

Słowa miłości i słowa czci, 

Choć źle złożone nie zważaj na nie, 

Bo one z serca dziś płyną mi! 

Przyjm je serdecznie, przyjm je tak szczerze. 

Iż taką wiarą, jak gdybyś był 

Pół wieku temu na Belwederze, 

Gdzieś się za Polską Ojczyznę bił; 

Iż taką wiarę, z tem uniesieniem 

Czcigodny Panie błogosław nam, 

Krzyż zrób nad młodem tu pokoleniem, 

Byśmy nie dali zaginąć Wam! 

Co Wasza wiara — miłość poczęła, 

Aby dokończyć dal nam już Bóg | 

Iż hasłem Waszem: „Jeszcze nie zginęła” 

Oby ustąpił stuletni wróg! i 

A teraz pozwólcie panie, panowie. 

Niech zgodny serc naszych zabrzmi dziś chór — 

I półkownika wnoszę dzś zdrowie, 

Niech całej Polsce służy za wzór! 

x D. 16 na targu maly złodziej Birnstein 
lat 15 mieć mogący wyciągnął pugilares z kie- 
szeni pani H..... policja tutejsza wytropiła zło- 
dzieja i aresztowała. 

x D. 15 b. m. złapała policja na strychu, 
na gorącym uczynku Fedia Stasieckiego, znanego 
złodzieja. 

4% Ludwik Sosabowski Przełożony korp. stolar- 
skiej, były Członek Rady Miejskiej i asesor zmarł 
15 b. m. przeżywszy lat 55. Śmierć jego zasmuci- 
ła wielu znajomych w naszem mieście. 

x Bpis zmarłych od 5 do 11 Grudnia 1880. 
Kart Paliszek 13 lat Józef Paliszok 6 lat Antoni 
Paliszek 8 lat. na błonice. Keisel Bretholz 21 lat 
na gruźlicę płuc. Chaim Mayer Speier 33 lat na 
snchoty płuc. Freindel Zahler 63 tat na zapalenie 
jelit. Chaim Itzig Sperling 11 lat 8 m. na dur 
brznszny. Chanelster Windwicher 40 lat na pora- 
żenie serca. Chaje Lauterstein 23 lat na grilią 
pluc. dzieci do 1 roku dwóch chłopców, dwoje 
dziewcząt dzieci do 5 lat 2 dzieweżąt, 


Uroczystość pólwiekowa 
29. Listopada w Rapperswylu. 


Stosownie do ogłoszonego programu licznie 
zebrani Polacy z różnych stron i cudzoziemcy za- 
pełnili o godzinie 11. starodawny kościół farny, 
i zaczęło się solenne nabożeństwo za Polskę i za 
poległych jej synów. Byla msza śpiewana z muzy 
ką, w której się odznaczyła znana z niepospolitego 
talentu, jako wiolonistka, panna Bulewska, córka 
weterana; kazanie kapłana polskiego zakończyło 
nabożeństwo. O godzinie w pół do 2. hufiec Polaków 
z sztandarem narodowym przybył do zamku muze- 
alnego. Prawie równocześnie przybyli Hr. Gołu- 
chowski, delegat komitetu obchodn listopadowe- 
go we Lwowie, profesor Duchiński z Paryża 
i delegaci różnych narodowości. Sala główna zam- 
kowa była przapałnioną ; damy wzięły również 
udział w tej uroczystości. Chorągwie polskie po- 
wiewały na balkonie i na głównej wieży tego 
gmachu — 50 wystrzałów działowych uwiadomiło 
stary gród Rapperswylu o rozpoczęciu uroczystego 
posiedzenia, które zagaił jeden z weteranów, poseł 
na sejm z roku 1831, założyciel tego zakładu Hr. 
Wł Plater. W mowach francuzkiej i polskiej, 
w których powitawszy serdecznie delegatów z kraju 
i zagranicy i tak licznie zebranych, oddał hołd 
wiekopomnemu powstaniu listopadowemu i odwie- 
cznemu prawu służącemu wszystkim narodom sta- 
wania w obronie z orężem w ręku za wolność i nie- 
podległość ojczyzny. Każdy prawy Polak repre- 
zentuje to prawo do pobytu niopodledlego, ono to 


| 


— Z — 


w tej chwili tak w Polsce jak w różnych krajach 
skupia tysiące Polaków w jednej myśli i uczneiu, 
oddających hołd wielkiemu aktowi narodowemu 
29. Listopada 1850 roku. 

(Dok. nast.) 


ROLNICTWO PRZEMYSŁ i HANDEL. 


Sprawozdanie targowe Spółki Handlowo Rol- 
niczej w Stanisławowie z dnia 19 ruduia 1880, Psze 
nica od złr. 10— do 1000 Żyto od złe. 9— do 10:— 
Jęczmień od złr. 6:50 do 7:40 Owies od złr. 6,— do zł6.25 
Groch złr. — do — Fasola od złr. — do — 
Kukurudza 550 — do 650 Rzepak 1050 do 1150 złr 
koniczyna od złr.— do złr.—, lniankaiod > - do — złr.— 
tymotka — złr. Hreczka od 6:70 do 7-50. 


Kursa giełdy wied. z dnia 19. Głrudnia 1880. Jedno- 
lity dług państwa w notach 7250 Jednolity dłag pań- 
stwa w srabrze 73 55 Reuta auser. w złocie 8705 Losy 
z 1860 r. 131.25 Akcje Banku narod. 827. — Akcje Banku 
kredytowego 287.10 Londyn 117 60 Srebro —* — Napole- 
ondor 936. Dukut 554 — Marek 58— Rubel papiaro- 
wy 114 L2 Losy Stuuisławowa (płacą) 24775 (żądają) 5260 


PRZEGLĄD POLITYCZNY. 


Na ostatniem posiedzeniu koła polskiego dnia 
12. b. m. przyszło do rozprawy burzliwej z powo- 
du obciążenia okręgu tarnopolskiego szacunkowego. 
Hr. Starzyński interpełował w kole żądając wyja- 
śnienia jak sprawa ta stoi. P. (rrocholski przewo- 
dniczący postawił wniosek, aby przejść nad tą 
interpelacją do porządku dziennego. Powstał na to 
hałas i wtody członkowie komisji obiecali po ukoń- 
czeniu prac komisji zdać sprawozdanie, 


W Radzie państwa minister Taaffe odpowiada 
na interpelacje co do zakazu zgromadzeń wieśnia- 
ków, oświadczając że ministerstwo uie dawało 
żadnego rozporządzenia, 


W dalszym ciągu nastąpiła obrada nad ustawą 
o dalszym poborze podatku na pierwszy kwartał 
roku 1880, 

W sprawie konfiskaty dzienników. vdpowia- 
dając na odnośną interpelacje, wykazuje cyframi 
że wypadki konfiskaty w bieżącym roku w porów- 
naniu z ubiegłym nie pomnożyły się, i podnosi 
zarazem, że w sądach tylko jeden rekurs uwzglę- 
dniono. 

Minister skarbu Dnnajewski oświadczył, 
że nie pojmuje oporu jaki napotyka. Tego ro- 
dzaju ustawy uchwalouo za każdego rządu bez 
względu na stanowisko swego stronnictwa, Przy 
jęcie tej ustawy jest koniecznością państwową. 
Jeżeli p. Scharschmid zarzucał rządowi zasadę 
„divide“, et impera‘, to ja na to mogę tylko oświad- 
czyć, Że ani „divide“ ani tak samo „impera“ 
nigdy się nie uda. Wytykają rządowi pewnezmiany 
w składzie urzędników; ależ granice władzy wyko- 
nawczej są już dość szczupłe, i w obrębie tych gra- 
nic rząd musi sobie zastrzedz zupełną swobodę 
postępowania. Rząd dalej będzie kroczy! swoją 
dotyczasową drogą traktowania wszystkich ludów 
na równi. Komisja dla podatku gruntowego jest 
wybranem przez obie Izby ciałem samoistnem; 
upraszam panów, szanujcie samoistność tej komisji, 
i czekajcie na wynik jej obrad! Chcecie panowie 
odmówić poboru podatków. Czy sądzicie, że rząd 
choćby najkonstytucjonalniejszy, zechcialby ahdy- 
kować w skutek takiego wotum mniejszości? Ja 
wątpię i dla tego wywody mowców poprzeduich 
uważam na mowy akademickie. Zarzucacie, rządowi 
brak programu ekonomicznego; ale najważniejszą 
każdego ekonomicznego programu częścią jest oszczę- 
dzanie czasu, (Huczne oklaski z prawicy; wołania 
oho! z lewicy). 


Głosowaniem imiennem 183 głosami przeciw 
146 uchwalono przystąpić do rozprawy szczegółowej. 


W Radzie miejskiej w Wiedniu dnia 14. 
grudnia, odczytano pismo hr. Taaffego, donoszące, 
iż życzeniem cesarza jest, aby się nie odbył bal w 
operze nadwornej, projektowany z okazji zaślubin 
następcy tronu, a dotyczące wydatki aby użyto 
na ubogich miasta Wiednia, na który to cel oboje 


cesarstwo 20.000 złr. ofiarują, a  cesarzewicz 
także 20.000 złr. 


BUKARESZT. Kiedy Bratiano po mowie 
opuścił salę Izby 14. b, m. rzucił się na niego 
jakis człowiek, nazywający się Petraru, z nożem 
w ręku. Bratiano uchwycił go za ramię i tem 
osłabił silę ciosu, w skutek czego nóż przebił jeno 
palto w okolicy piersi. Bratiano walczył jeszcze 
kilka sekund z dość silnym mordercą i został lekko 
ranny w głowę i w ramię. Deputowany Goga po- 
spieszył ministrowi na pomoc i mordercę uderzył 
tak mocno laską w głowę, że ten wypuścił nóż 
z ręki, Przy pomocy kilku deputowanych i woźnych 
zdołano mordercę zaaresztować. Lekarze orzekli, 
że rany Bratiana nie są groźne, Nóż miał nową 
klingę, 20 centymetrów dlngą, i zbroczony był 
cały krwią. 
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Aresztowany atentator jest niższym urzędni-- 
kiem ministerstwa skarbu, a działał « polecenia 
komitetu tajnego, który nadał sobie miano „ko- 
mitetu pięćdziesięciu“. Komitet ten już dość dawno 
temu zawiadomił był listownie Bratiana, że go 
skazał na śmierć. 

NIEMCY. Projekt do prawa mającego zapobiedz 
klęsce Górnego Szląska przesłany izbie deputowa- 
nych proponuje budowę kolei żelaznych z Rybnika 
do Sohran, z Opola do Nisy z boczną linią do 
Grottkau i kolei kluczborsko-lubliniecko-tarnowie- 
ckiej. Projekt przeznacza 16 milionów marek, a 
mianowicie LO milionów na osuszanie i nawodnia- 
nie gruntów Górnego Szląska, 800,000 m. na re- 
gulacyą rzek, 309,000 m na wsparcia dla różnych 
gmin, 150,000 m. na przemysł domowy i po 1 
milionie na podniesienie kredytu i na szkoły. 

W sprawie żydowskiej zapisać nam należy, 
o czem już dawaićj wspominaliśmy, że na uniwer- 
sytetach niemieckich poruszono także i to bardzo 
żywo sprawę antisemickiej petycyi. Paruset stu- 
dentów berlińskich oraz większość akademików w 
Kiel zawiązała się w komitety, celem pracowania 
nad wyparciem Żydowskiego ducha czasn i przy- 
wrócenia znów należytego wplywu germańsko-chrze- 
ściańskiemu duchowi. 

MOSKWA. Zawziętość przeciw Niemcom 
wzrasta w caracie a domaga się reformy Akademii 
Nauk coraz natarczywej, Oto co znów piszą w 
tym względzie „Petersb. Wiadomosti*: 

„Przed pięciu muiej więcej laty, akademik 
W: W. Weliaminow-Ziernow, 4 powodu choroby 
musiał wyjechać zagranicę i otrzymał od akademii 
urlop, ale tylko na dwa lata. Gdy się termin urlopu 
skończył, akademia zawiadomiła swojego chorego 
czlonka, żeby ałbo wrócil do Rosyi, pomimo cho- 
roby, albo będzie pozbawiony tytułu członka aka- 
demii. W oboc swéj choroby, p. Weliuminow- Zier- 
now musiał wybrać tę drugą alternatywę, 

Fakt ten sam przez się dość ciekawy, staje 
się jeszcze ciekawszym, jeżeli zestawimy go z cią- 
głym pobytem w niemieckiej Jenie, członka akade- 
mii Betlinga, który przed ló laty zachorowawszy, 
wyjechał zagrauicę i więcćj nie wrócił, co mu je- 
dnak nie przeszkadzało być ciągle członkiem rosyj- 
skiej akademii nauk, wystarać się nastąanie o 
kilkanaście tysięcy rubli za słownik sanskrycko- 
niemiecki, króry wedlug własnego zdania Betlinga, 
nie zasluguje na drugie wydanie, pobierać nastę- 
pnie ciągle pensyą przywiązaną do urzędu, i ko- 
rzystać z wszelkich przywilejów, będących udziałem 
człouka akademii, a nawet jak słychać, na sesjach 
akademii zı pośredaictwem jednego z nadbaltyc- 
kich Niemców, który za jego rekomdndacyą został 
przyjęty do akademii jakkolwiek wszystkie zasłu- 
gi nankowe tego ostatniego ograniczają się do 
wydania dysertacji magistrowskiej o 60, stroni- 
cach druku. 

Czyż całe nieszczęście p. Weliaminowa-Zier- 
nowa nie zawiera się w tem, że on jest Rosyani- 
nem, a cale szczęście p, Betlinga w tem, że jest 
on pochodzenia niemiecko-żydowskiego! Sądzimy, 
że tak! 

Czyż taki stan rzeczy może pozostać in sta- 
tu quo! Oczywiście, ustawa akademii wymaga 
koniecznie reformy,* 


Korespondencje od Redakcji. 


Panu E. Sch. w Myślenicach. „Wieniec strażacki“ wy- 
szedł nakładem Henryke Hofmana i nabyć go można u 
nakładcy lub w księgarni J. Milikowskiego w Stanisławowie. 


Pęciągsi kolejcwe 
według zegaru Peszteńskiego. Różnica zegaru Stanisła- 
wowskiego jest 23 min. więcej od Peszt. 
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Z Czerniow. do Lwowa Nr. 2 (posp )| g | 8|w.|] 6 |18| T. 

- — — — Nr.4 (mię.) 9 |12|r-j9 |37) r. 

— — — — Nr.6 (mię.)| g |58;w.|9 |20| w. 

Do Stryja (osobowy ) 9 |46) r. 
Ze Stryja (osobowy) | 5 |81 xi 


"Ważne dla cierpiących na żołądek! 


Panu Juliuszowi Schaumanowi 
aptekarzowi w Stockerau. 


Pańska sól żołądkowa, którą wprost od Pana spro- 
wadziłem okazała się nie tylko dla mnie, ale także zna- 
jomym moim w cierpieniach żołądka bardzo skuteczny. 
Upraszam zatem nadesłać mi za zaliczką zaowu 6 pudełek. 

Z wysokim szacunkiem 
Jan Hurnaus, 
w Helsenberg. 


Dostać można prawdziwą sól Żołądkową 
w aptece okręgowej w Stockerau, jakoteż u wszy- 
stkich renomowanych pp. Aptekarzy w Austrji i 
Węgrzech, — Cena pudełka 75 cnt. — Przesyła 
się najmniej 2 pudełka za zaliczką. 


mz 


PPPI EIEII EAA N S 
Meble do urządzenia 
sypialnego pokoju 
bardzo eleganckie ozdobione liste- 
wkami kilowanemi i rzeżbionemi 
słupkami w najnowszym guście 

jakoteż inne  (252-2-3) 

orzechowe, jasionowe i olcho- 


we meble do nabycia 
po umiarkowanej cenie u 


Łudwika Fiedlera, 


w skladzie Wiedeńskim 
w Stanisławowie. 


Adwokat 


Dr Rosenberg 


poszukuje (249-2-3) 
koncepienta, kandydata 
do adwokatury. 


Tutejsza KASA OSZCZĘDNOŚCI 
z powodu rocznego zamknię- 
cia rachunków i reorganizacji 
przestaje przyjmować i zwracać 
wkładki z dniem 20. Grudnia r. b. 
o godzinie 13. w poludnie, rozpo- 
eznie zaś swe czynności zwykłym 
trybem z dniem 3. Styeznia 1881. 
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Obwieszczenie. 


W ślad tutejszych obwieszczeń z dnia 8. Sierpnia do L. 5566 
i z dnia 6. Września w L. 6220, w których zapowiedzianem zo- 
stało przeprowadzenie spisu ludności w mieście tutejszem wedle 
jej stanu z dnia 3ł. Gradnia 1880. podaje się niniejszem do wia- 
domości wszystkie obowiązki, jakie Ustawa na każdego mieszkańca 
wkłada a mianowicie, iż każdy z mieszkańców tutejszych niena- 
należący do armji czyniej odpowiedzieć ma przy nadchodzącej 
konskrypeji w karcie oznajmującej na następujące pytania: imię 
i nazwisko, płeć, data urodzenia, miejsce urodzenia, przynależność 
gminna i państwowa, wyznanie religijne, stan rodziny, mowa po- 
toczna, powołanie, zatrudnienie lub zarobkowość, stanowisko urzę- 
dowe, gałęź utrzymania, rzemiosło, posiadłość, stosunek pracy lub 
służby, uboczuy zarobek, znajomość czytania i pisania, wady fizy- 
czne lub umysłowe, obecność lub nieobecność stała lub czasowa 
i miejsce pobytu osoby nieobecnej a mianowicie zamieścić winien 
tę odpowiedź w odpowiedniej rubryce karty oznajmującej, w której 
nadto przy młodzieży szkolnej wykazać szkołę i klasę, de której 
młodzież uczęszcza, a przy posiadaczach żywego inwentarza w 
końcowych rubrykach karty, ilość i rodzaj koni, owiec, bydła 
rogatego i nierogatego, tudzież ilość mułów, osłów, kóz i pni 
pszczelnych. — Do wypełnienia tych kart obowiązaną jest nietylko 
ludność cywilna, lecz także żołnierze e k. żandarmarji, stale 
urlopowani żołnierze armji czynnej i nieczynnej, obrony krajowej, 
następnie inwalidzi wojskowi nie pomieszczeni w domu inwalidów 
i pensjoniści wojskowi w ogóle, dalej Urzędnicy wojskowi i ofice- 
rowie, którzy kwitowali lub pozostają w stanie spoczynku, wre- 
szcie oficerowie c. k. żadarmerji, rezerwy i obrony krajowej. — 
Nadto rodzice i opiekunowie młodzieży urodzonej w czasie ol 
roku 1861 do roku 1871 włącznie a zapisanej pod czas ostatniej 
konskrypeji w poczet tutejszo-miejscowych, obowiązani załączyć 
do karty oznajmującej albo wyciąg z ksiąg metrykalnych, który 
jak już ogłoszono ma być bezpłatniei bez stempla przez dotyczące 
urzęda parafialue wydany albo też wierzytelny odpis metryki 
urodzenia. — W te dokumenta metrykalue; a wzglęlnie także 
inne wykazy osobiste, jako to metrykę ślubu, kartkę przynalo- 
żności, kartkę meldunkową, paszport, kartę legitymacyjną, książką 
służbową, książkę czeladną, kartę przemysłową, dokument kon- 
cesyjny, dekret nominacyjny, dokument wojskowy i t. p. zaopi- 
trzyć się ma każdy z mieszkańców, gdyż na żądanie komisarza 
konskrypcyjnego obowiązany będzie te wykazy przedłożyć. — 
Każdy właściciel domu lub jego zastępca otrzyma potrzebne druki 
za pośrednictwem Landwójta właściwego, rozdzieli je najpóźniej 
dnia. 29 Grudnia b. r. pomiędzy partje mieszkające (naczelników 
rodziny), zaś po upływie 4 dni następnych, w których te karty 
wypełnione być mają zbierze je na powrót do siebie, przekona 
się osobiście, czy wpisy dokładnie poczynione zostały 1 czy na 
kartach zamieszczone są podpisy stwierdzające rzotelność i do- 
kładność wpisów, wypełni prócz własnej karty osobay formularz 
opatrzony napisem „Spis zebranych kart oznajmujących* a to w 
porządku numerów pomieszkań i złoży do 4. Stycznia 18=1 r. 
sporządzony w ten sposób spis w urzędzie kouskrypeyjnym (w V. 
biurze Magistratu) — Za należyte spełnienie zadania. które ma 
donioślejsze znaczenie miż poprzednia konskrypcja z powodu wa- 
żnych względów, wkłada ustawa konskrypcyjna całą odpowie- 
dzialność a zarazem obowiązek nagrodzenia szkoly możliwej na 
gminę. — Magistrat wzywa więc wszystkich mieszkań:ów, ażeby: 
niezwłocznie postarali się o wszystkie potrzebne im dokumenta 
i ściśle do powyższych warunków i obowiązków się zastosowali 
i nfa, iż mieszkańcy tutejsi, prześ wiadczeni o doniosłości znaczenia 
teraźniejszej konskrypcji, uie zaniedbają tych obywatelskich obo- 
wiązków, i że nie zajdzie potrzeba zastosowania postanowień 
karnych przewidzianych $. 30. Ustawy t. j. kary pieniężnej od 
1 do 20 złr. ewentualnie kary aresztu do dni 4 


Magistrat. 
Stanisławów, 11. Grudnia 1880. 


KEINI NII NII NIA VIIKKIIN ZIK AZA 
Cukiernia Czerwińskiego 


<<" Stanisławowie. 


Poleceam Szanownej Publiczności na święta nadchodzące 
moje ; ME 
WYROBY Z CUKRÓW w 
2 


do ubierania drzewek,i choinek 
wW 49. przeszło mat un keen 
ê karmelki w 20. gatunkach, w paperach kolorowych jakoteż 
różnobarwne. na piernikach pianeczki, nieszkodliwe dla dzieci 
polecam zarazem moje 
torty, strnele, rogale z makiem, z orzechami, z masą migdalo- 


wą, Z różana, placki ze serem; bonbonierki paryzkie w rozmaitym 
rodzaju, napełnione cukrami deserowanemi fruchtowemi itd 
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Likiery francuzkie, amsterdamskie, holenderskie, 
jakoteż:i krajowe w najróżniejszych gatunkach. 
Rumeprawdzi W w Ja m a ich 
zaleca taniością i osobliwszym gatankiem i t. d. 


Mam nadzieję, że Szanowna Publiczność jak w dawniejszych latach 
tak i tego roku zechce laskawie zaszezycić mię zaufaniem. 


4 


4 


W. Czorwiński. 


(253 2-8) 


"TE ZERA 0 


Singerstrasse Nr. lo, Aptekarz 
Zum golden. Reichsapfel. j. ; ee Wiedniu, 


dawniej zwane pigatikami uniw erzal 


CAKANIAEKGKIA 


wodniły w tysiącznych wypadkach swej cudownej skuteczności. W najuparczz wszych wy- 
padkach, gdzie wiele innych medykamentów nadaremnie używano, nastąpiło wskutek użycia 
tych pigułek w krótkim czasie zupełnie uzdrowienie. Pudełko z 15 pisułkami 21 ct., rulon z 
6 pudełek I złr. 5 ct, pocztą I złr. 10 ct. /Mniej jak ruion nie wysyła se). Wysyłka za zalicze- 


niem lub za przekazem. 
Jag" Weszła mnoga ilość listów, w który 


tylko raz tych pigułek 
Przytacznmy niektóre z t 
Szanowny panie Pserhofer! Przysłane 
mi 314 rulona pańskich zbawiennych pigu 
łek nietylko pomogły na moje w pierwszym 
liście panu opisane cierpienia. lecz takowe 
zupełnie zwalczyły. Mojażona, która od wielu 
lai różnych używała kuracyj i zupełnie wy- 
chudła, wyzdrowiała za pomocą pańskich wy- 
bornych pigułek i odzyskała wesołość i dobry 
humor. Dziękuję panu w imieniu całej mojej 
familji, życzę panu z całego seren it d Za 
dołączonych 10 złr. przyszlij mi pan znowu 
pikułek, ażebym i innym cierpiącym mógł dać 
Gałacz 25. lutego 1879 


pomoc. 
Rudolf Weidner. 


Wielmożny Panie! Szczęśliwyu trafem 
dostałem pańskich pigułek krew przeczyszcza- 
jących, które u mnie cudu zdziałały. Cier- 
piałem długie lata na bole w głowie i za- 
wrót. Przyjaciółka dała mi 10 pigałek wybor- 
nych pańskich, i tych 10 pigułek zupełnie 
mię uzdrowiły, to cud. Dziękując proszę 0 
przysłauie rulon pigułek. 

Wielki Zsam 3. grudnia 1873. 
Malwina Szabó. 


Wielmożny Panie! Nie posiadam słów 
ażoby panu za wyborną skuteczność „pigułek 
krew przeczyszczających* mógł wypowiedzieć 
moje najżywsze podziękowanie , albowiem 
choroba. która mię kilka trapiła lat, po 
użycin tychże zniknęła i mam się obcenie 


i nieza 


dek przeciw 
i reumatyzmowym, jako to: słabościom w 
grzbiecie pacierzowym, rwaniu w członkach, 
isehias, migrenie. nerwowemu bolu zębów, 
bolu głowy, strzykaniu w uszach itp. 1 zł.ż0 c 


Chińskie mydio toaletowe, "o, 


pomiędzy mydeł, po użyciu tegoż, skóra staje 
się jak aksamit i zatrzymuje bardzo przyjemny 
zapach. Jest bardzo wydatne i nie usycha. 


Sztuka 70 et. 
powszechnie znany środek 


Fiaker-Pulver, domowy przeciw katarowi 


chrypce, kaszlow. knrczowemu itp. Pud. 35 e. 


od nagniotków w pudełkach po 12 sztak 60 et. 

3 sztuki 18 ct. Najlepszy środek przeciw tym 

dokuczliwym cierpieniom i łatwy w użyciu 
(prazkie krople) przecie 


Esencja życia. zepaatomu żołądkowi, 


złemu trawieniu, bolom w spodnich częściach 
ciała wszełkiego rodzaju, wyborny środek 
domowy. Flukon 20 et 


Tran z wątroby „Dors 


Managera 
starannie czyszezony wybornej jakości. 
Vłakou 4 zł. 


przez W 
prawdziwy, 


Mia Poko, ©755to-chiński środek (także 
, zeń W 

Ho-lio zwany) przeciw nerwo- 

wym cierpieniom głowy. w twarzy, I cierpie 

niom zebów, migrenie iip. przez lekarzy apro- 

bowany i zalecony. Kropla roztaria un czole 

Wszystkie francuskie speeyäka utrzymuje I 


Amerykańska maść gościowa 5 =° 


Braci Łendtner, sławne plasterki. 


na żądanie rychło i tanio. 


ch konsumenci tych pigułek za odzyskanie 


zdrowia po przebyciu różnorodnych i ciężkich chorób, wyrażają Rwe dzięki. Każdy, kto 
spróhował, zaleca dalej ten środek. Gej 


ych pism dziękczynnych. 


zupełn e dobrze. Na żądanie innych cierpiących 
proszę ponownie o przysłaniemi znowu trzech 
rulonów. Altstadt 11. września 1573. 


| Z poważaniem 
| 


J. Wagner. 


Raysko 22. listopada 1879, 
Wielce szanowny panie Pserhofer! Pi- 
semnie od siebie i od wielu innych, którym 
pańskie pigułki „krew przeczyszczające* do 
wyzdrowienia się przyczyniły, mam zaszczyi 
wynurzyć panu największe podziękowani: 
W wielu słabościach udowodniły puńsk'e pi- 
gułki cudowną skuteczność lecznicza tam, gdzie 
wiele innych środków nie pomogła Przeciw 
krwiotokom u kobiet, nierogularnej menstru- 
acji, pareiu mocza, drażnieniu, osłabieniu 
żołądka i kurczom żołądkowym. zawrotom 1 
wielu innym chorobom, pomogły te pigułki 
gruntownie. Z pełnem zaufaniem upraszam o 

przysłanie mi 12 rulonów. Z poważaniem 

R. Zwilling. 


. . A c i f 
Pigułki krew przeczyszczające, mo; "uma "na o osłania nazwą w 
pełnem tego słowaznaczeniu albowiem istotnie niemafstabości, w którychby te pigułki nie udo- 


Wielmoźny Panie! Ponieważ pańskie 
„krew przeczyszczające pigułki“ moją żonę 
cierpiącą przez długie lata na chroniczne bole 
w żołądku i reumatyzm w członkach, nietylko 
do zdrowia przeprowadziły, lecz nadały jej 
młodocianną siię. nie mogąc oprzeć się nale- 
gauiom inuych, cierpiących na podobne cho- 
roby, upraszam o ponowne przysłanie 2 ru- 
lonow tych cudownych pigułek za zaliczką. 

Z poważaniem Błażej Spistek. 
lub skroń a ból głowy puje w kilku mi- 
nutach. W trzech wielkościach po 80 ct, 1 zł. 


wodnie skutkująea, bezsprzecznie najlepszy śro-i 1 zł. 560 ci. (Opakowanie 10 ct.) 
wszelkim chorobom gościowym|o : ZIM "EA 


Proszek przeciw poceniu się nog, 
Proszek ten usuwn pot. n przezło i nieprzy- 
jemny odor, konserwuje obuwie i jest zupełnie 
nieszkodliwy. Cena pudełka 50 et. 


Pate pectorale, 


jeden z 
środków 


najlepszych 
pomocnych 


fera, uznana od 
wielu łat jako najlepszy środek na porost 
włosów i używana przez lekarzy i innych. 
Pięknie ozdobiony słoik 2 zł. 


Plaster uniwersalny 17 profesora 

Stendel na rany 
z uderzenia i uklucia, brzydkim czerakom, 
wszelkiego rodzaju, nawet zastarzałym. a 
ciayle odnawiającym się wrzodom, wrzodom 
gruczołowym, na dzikie mięso — zrauione lub 
zapalone piersi, na odmrożone części, gościec 
w nogach i tym podobnym cierpieniom do: 
świadczony środek Słoik 50 ct. 


Uniwersalna sól przeczyszczająca, 

przez A. W. Waułllrich, wyborny środek do 

mowy przeciw wszelkim następstwom pocho- 

dzącym ze zwichniętego trawienia a to: prze- 

ciw bolu głowy, zawrołtowi, kurezowi żołądka 

zyadze. hemoroidom, zatwardzeniu itp. 
Pakini z7* 


lub dostarezam takowych 
(251-1-12) 


»qdź na składzie, 


przez (łeorgć, od dłu- 

gich lat używane jako 

3 i najprzyjemniejszych 

przeciw zatłegmieniu, 

kaszlawi, ehrypee, katarowi, bolom w pier- 
siach i płuench, nciążliwościom w chrtani. 

Pudełko 50 ct. 
Pomada tanochinowa 77 3 Pserho: 
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor Jan Dankiewicz. 


Z drukarni J. Diunkiewiczy W Stanisławowie 


